
258. Kntów 11 Listopada Czwartek. w  *lok 1858.
wychodzi codzień rano wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po ~ '

świętach. _
Dodatbk miesięczny wychodzi z ostatnim dniem kaśdego miesiąca. ŁtzyjraKją się do umieszczenia w Inseratacfa,

PlŁZEDFŁATA MA DZIENNIK „ClAS* OOŁOSZBMIA, O D BZW T, u *UJ>0«CIBM1A, D O N IESIEN IA  W s z e lk ie g o  T O dzajU , tycząOe Się

«e Hrakuaaie ta Pańataaie A u ttryack itm  (pocztą) fflPfifnlWl i j |g 9 r ^ H 8  przomysłn, handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dzierław itp. za opłatą:

p Z o m t '  : : : ; • .  t  ”  c. 50 I .' ; ;  tl “  _  ■  W JmW BmSm, M L . ™  ° d Wie" “  IS jedn°r“ ° we p ieszczenie po 7 c ,  za następn po 3*/, o.
kwartalnie . . ,  5 ,  75 I kwartalnie * 7 ‘ _  H H  M m W  '® |p l | |V  każdego msoratn załączone by<s wmno 30 cen. na opłatę stęplową za k»»-
*• -si-jemaa ,  S " 95  | miesięcznie . . ! ! ! *  a ’ 75 H H  g a m g  f l f  dorszowe umieszczenie,

•‘.yr. ŁATA NA d z ien n ik  „C zas*  z D o d a tk ie m  H  95 jĘĘW jgjBSgS JBBHHb j j S  l 9 5 n  U i r T  8 pienięozmi prenumeracyjnemi i inserato»<)n,j przesyłane byś winny frank .
* *° Pańsżsrte A uttryackitm  (pocztą) B b H l J f i g  .Śhffijiy 9 9  I jE sL  9 h 5 |  ~'° B idra E rp ed y cy i , Czasu*.

p & la m e  17 c. -  | p d fr^ n ie  .* ;  ;  ;  ;  ;  **• f ld flB m  H w I I m  f l h s S B r  U "TT wU nioopiw^towen# nieulegają frankowaniu
kw atalnic „ 8 „ 50 | kwartalnie . . . . . * ’ * 9 50  h h H B  L i s t t  niefrankowane nieprzyjmnją się.

Na sam .Dodatek* prenumerować memoina. fggf» N u m e r  p o je d y n c z y  d z ien n ik a  k o s z tu je  12 cen tów .

O g ło szen ie  p renum eraty  
na listopad i grudzień w nowej monecie 

austryackiej: 
na miesiąc: w miejscu . . 2 zl. 2 5  centów,

pocztą . . .  2 „ 75  „
na dwa miesiące: w miejscu 4  „ 5 0  . „

pocztą . . .  5  „ 5 0  „
Opłata od inseratów wynosi od wiersza dro­

bnego lub za miejsce onego, za pierwszym ra­
zem 7 cent. za następne 5 %  cent. Oplata skar­
bowa od każdego ogłoszenia 3 0  centów.

K ra k ó w  lO  listop ada.
Ską,pe jeszcze mamy materyaly do oce­

nienia stanowiska no • ego gabinetu pruskie­
go na przyszłość. Stanowisko to jest troi— 
ste: wewnętrzne, niemieckie i europejskie. 
Z ich wzajemnego na siebie wpływu wyni­
kać będ ,̂ niewątpliwie trudności, o tyle wię­
ksze, o ile instytucye krajowe oddalać się 
będ ,̂ od ducha zasad przeważnie w Związ­
ku niemieckim rej wiodących, a z drugiej 
strony o ile dążność Prus do nabycia wię­
kszego w Niemczech znaczenia, obudzac mo­
że ku nim nieufność. Od chwili przywróce­
nia władzy związkowej w dawnej jej formie, 
niemiano dot^d jeszcze powodu niepokojenia 
się instytucyami pruskiemi: ustawa konsty­
tucyjna z r. 1850 podawana w ci^gł$ wąt­
pliwość coraz nowemi wnioskami i popraw­
kami nieprzyjaznej jej większości sejmowych, 
nieuzupełniona prawem o odpowiedzialności 
•ninistrdw, negowana przez rozporządzenia 
administracyjne, poniewierana zarówno przez 
tych którzy ją pełnić, jako i tych którzy 
przestrzegać wykonywania jej mieli, mogła 
była raczej zniechęcać i budzić zwątpienie 
aniżeli nęcącym być wzorem. B y ły  też przy­
kłady ministrów, którzy w izbach prawo­
dawczych śmieli wyrzec: „uchwalajcie co 
chcecie, a my zrobim sw oje! “ W  obec tej 
bierności izb, do których wybory kierowane 
były wszechwładną ręką organów rządo­
wych, kraj zaczął się usuwać od udziału 
w sprawach publicznych, lekceważył usta­
wę rozciągającą się jak guttaperka pod pal­
cami jej wykonawców, wystawił sejm pod 
pręgierz błazeński Kladderadatscha, a bez­
władny aby kontrolować ministrów, niemógł 
im też użyczyć moralnej podpory. Taki stan 
rzeczy ustać ma obecnie: konstytucya ma stać 
się prawdą; stronnictwa jej przeciwne za­
milkły, inne jednak niebezpieczne ocknęły 
się żywioły. S łow a od r. 1848  zapomnia­

ne, odzywają się już w programach, a nie 
poprzestając na wolności, wołają jeszcze o 
równość, o równość bezwarunkową. Otóż 
w tem leży wewnętrzna trudność dla nowe­
go gabinetu. Stronnictwa skrajne są skała­
mi i mieliznami, na których okręt rozbić lub 
osiąść może, nie idzie wszakże za tem, aby 
żeglarz w obawie tego lękał się wyjść na 
morze.

Stanowisko Prus w Związku niemieckim 
nakreślone jest raz ze względu na wpływ  
ich instytucyj i swobód na inne kraje nie­
mieckie, drugi raz ze względu na politykę 
niemiecką rządu pruskiego. Gabinet dotych­
czasowy, który powstał w duchu konwencyi 
ołomunieckiej, nosił w sobie zawsze zaród 
świadczący o jego pokornem źródle. Gotaizm, 
który w nowym gabinecie jest reprezento­
wanym, jest jakby nieustającą pogrożką; 
jeżeli zdoła on podnieść znaczenie Związku, 
to chyba ofiarą udzielności małych księstw, 
które pod cieniem skrzydeł możniejszego są­
siada znaczyć mogą zbiorowo więcej niż 
dziś, lecz pojedynczo daleko mniej niż obe­
cnie. Austrya miała zawsze swoją politykę 
po za obrębem związku, politykę domową, 
tradycyjną; Prusy tylko w związku z resztą 
Niemiec znaleść mogą siłę  i znaczenie. 0 -  
strożne i obronne zawsze od nich kraje związ­
kowe, wszelkim dążeniom na tej drodze sta­
wiać muszą przeszkody, a siłą  takowych nie 
złamie, wybiegiem nie usunie, wyższością tylko 
celów, wiernością zasad i sympatyą publi­
czną zmniejszyć je można.

Od stanowiska Prus w Niemczech zale­
żeć będzie i europejskie ich stanowisko. 
Neutralność w sporach europejskich jakiej się 
trzymał upadły gabinet, przystoi tylko s ła ­
bym. P. Manteuffel chciał być albo arbitrem, 
albo idąc za dawniejszemi przykładami, są­
dził, że na stronę mocniejszego przerzuciw­
szy s ię , tryumfy jego i zyski podzielać bę­
dzie. Neutralność podkopała znaczenie Prus, 
rola sędziego nie dostała im s ię , ani też 
zaszła potrzeba przybieżenia zwyciężające­
mu na pomoc. Prusy same przez się mają 
w kwestyach europejskich znaczenie takie 
t)lko, jakie im daje rozległość ich i armia; 
dopiero łącznie z Niemcami stają się potę­
gą europejską, powagą nie tylko materyal- 
uą i fizyczną, ale zarazem moralną. Polityka 
w ęc zewnętrzna Prus od stanowiska ich 
w Niemczech zależy; a stanowisko to jest 
tem trudniejsze, iż w interesa swoje wcią­
gać muszą Austryę, jeżeli nie chcą w w al-

ce związkowej zużyć te s iły , które mają im 
zjednać na zewnątrz potęgę i znaczenie.

Jako więc wewnętrzna polityka nowego 
gabinetu ułatwić może jego politykę niemiec­
ką, tak ta ostatnia utorować zdoła drogę 
do europejskiego znaczenia Prus. To wza­

jemne oddziaływanie wymaga niesłychanej 
konsekwentności w każdym kroku. Mylimy 
się może jednak, przypuszczając, jakoby 
w przyszłym programie gabinetu nowego po­
dobny plan się mieścił. W szakże pro- 
gramata ministeryalne bywają najczęściej 
niepowiązanym zarysem chwilowych celów 
lub zbiorem frazesów pięknie brzmiących.

M®ffesp«n«l^pcy» Czasu
Lwów 7 listopada, 

(z) Z początkiem bieżącego miesiąca otworzył 
p. Bakody praktykujący lekarz tutejszy, szkołę gi­
mnastyki i połączony z nią zakład organo-paty- 
czny, w którym zastosowuje gimnastykę sposobem 
szwedzkim do leczenia wszelkiego osłabienia mu- 
szkułów i chorób ztąd wynikających. Wpływ ćwi­
czeń gimnastycznych na rozwinięcie sił fizycznych 
i zdrowie w ogóle, nie jest jeszcze u nas dostate­
cznie ocenionym, pomimo kilku poważnych w dzie­
dzinie naukowćj głosów, które się w tym przed­
miocie ozwały. Pisał o gimnastyce Dr. Skobel, 
profesor wszechnicy Jagiellońskiej, pisał Trypplin, 
a obecnie najnowsze w Warszawie wydane dzieł­
ko Adama Baroca obszerniój traktuje o wpływie 
gimnastyki na utrzymanie i przywrócenie zdrowia. 
Pisma te jednak mało znane publiczności lwow- 
skiój, wcale się nie przyłożyły do upowszechnie­
nia zamiłowania w ćwiczeniach gimnastycznych. 
Przed kilkunastu laty założył był tutaj ks. Leon 
Sapieha szkołę gimnastyki na wielką stopę, w u 
myślnie na ten cel wzniesionym gmachu i spro­
wadził nauczycieli z zagranicy. Szkoła ta jednak 
niedługo istniała. Przed dwoma laty urządzono 
w tem samem zabudowaniu szkołę wojskową gi­
mnastyki, lecz także nie na długo. W krótce bu­
dynek jako niepotrzebny, został rozebrany a plac 
na inny użytek przeznaczono.

Nie zważając na tak oczywistą obojętność pu­
bliczności naszój pod tym względem, urządził p. 
Bakody z niemałym kosztem nową szkołę gimna­
styki, sprowadził dwóch nauczycielów, pod któ­
rych okiem ćwiczenia codziennie się odbywają. 
Zakład p. Bakodego zasługuje ze wszech miar na 
bliższą u vagę. Gdy bowiem w innych szkołach po­
dobnych odbywają się ćwiczenia dowolnie, bez 
względu na indywidualne usposobienie i szczegól­
ną budowę ciała uczniów, w zakładzie p. Bako­
dego zostającym pod jego nadzorem i w lekar­
skich celach założonym , każden z uczniów prze­
bywa tę właśnie skalę ruchów i ćwiczeń gimna­
stycznych, które są wyłącznie potrzebne do po­
prawienia wadliwych jego usposobień fizycznych, 
i wzmocnienia słabszych części jego organizmu. 
Tym dopiero sposobem umiejętnie kierowane ćwi­
czenia rozwijają jak  przynależy siły fizyczne, i

CflgfĆ ŁITEMCia-ABTYSYICm.
TY Gm W K WARSZAWSKI'

X X X V .
Niepotrzebne żądania — Opowiadania i powieści Wolskiego 

Bozkwit piśmiennictwa — Własność literacka — Medal ś. 
Heleny — Ponowa.

Trochę koncertów, trochę mrozu i śniegu, a do 
teg0 w dodatku kilka wolniejszych żartów jednych 
pism z drugich, to podobno i wszystko z zeszłe- 
8° tygodnia do uwicia felietonu w niesmak tym 
Wszystkim co gorzkiój nie lubiąc prawdy, najró- 
Jńorodniejszćj używają do walczenia przeciwko niój 
oroni.

Itnby się chciało, aby felietonista zamiast fak- 
lub też wypadków bieżących, zbierał okru- 
z niedoważonych dowcipów, i te podawał na 

j^rtn Czytelnikom, aż do znudzenia; imby się chcia- 
°> aby miernotę do potęgi podnieść, lub narzu- 

zdania wbrew opinii ogólnój; a tymczasem za- 
P°rn inaj ą ) ^e czytelnicy, to nie dzieci, któreby mo- 
z°a prowadzić na pasku, i że umieją odróżnić złe 

dobrego i odrzucić to , co niema żadnój we- 
" nętrznój wartości, choć połyskuje z pozoru.— 

.Ale przenieśmy się z tej sfery w inną. W łodzi­
mierz Wolski a raczój nakładca prac jego p. Jó- 

Zawadzki w W ilnie, obdarował nas w ciągu 
tego tygodnia seryą drugą „Opowiadań i Powie-

na tem to umiejętnem zastósowaniu gimnastyki do 
potrzeb każdego organizmu zależy właściwa war­
tość szkoły p. Bakodego, w tem ma ona pier­
wszeństwo przed innemi tego rodzaju zakładami. 
Zakład org ino-patyczny dla chorych jest urzą­
dzony wytwornie obok sali gimnastycznej. P . Ba­
kody został wezwany do urządzenia podobnój 
szkoły gimnastycznój obok ochrony dziewcząt na 
Nowym świecie.

Doniesienie moje o chwilowem zawieszeniu dru­
ku pism śp. Wincentego Kopestyńskiego, wywo­
łało odpowiedź pana Adama Rogalskiego umie­
szczoną w Nrze 252 Czasu-, w którćj tenże zdaje 
się mnie obwiniać o jakowąś wzmiankę mającą 
krzywdzić zacne chęci rodziny śp. autora. Twier­
dzeniu takowemu p. Rogalskiego muszę wprost 
zaprzeczyć; nigdy bowiem nie postało mi w myśli 
ubliżyć w czemkolwiek rodzinie zmarłego; a do­
niesienie moje w mczem tejże rodziny dotyczeć 
nie m ogło, tem bardziój że jak  sam p. Rogalski 
wyznaje i jak  wszystkim wiadomo, rodzina śp. K o­
pestyńskiego, uprosiwszy go o zajęcie się stara­
niem około wydawnictwa i wyznaczywszy na to 
potrzebne fundusze, nigdy się sama bezpośrednio 
drukiem rzeczonych pism nie zajmowała, a o za- 
szłem poróżnieniu z p. Dzikowskim nawet dokła­
dnie zawiadomioną nie była.

Tryest 7 listopada.
« Zostawiłem Wiedeń przywalony śniegiem i 

gawędami o monecie. Znalazłem to samo na oa- 
łój drodze, która trwała 24 godzin z powodu cią­
głego przy każdój stacyi wypoczywania. Jest to 
jedna z  ̂wad, którą nowa administracya zapewne 
uprzątnie. W  Tryeście przez parę dni było nieco śnie­
gu i nieco krzyku o wymianę monety; lecz śnieg 
stopniał wczoraj pod letniem słońcem, a krzyki 
zaczynają ustawać, gdy się przekonano o bezowo­
cności skarg kupców i publiczności tutejszćj. Tu 
wszyscy liczą po prostu jak  dawniój i płacą mo­
netą dawną, gdyż nowój istotnie dotąd nie widać.
0  podniesieniu cen na produkta nikt nie myśli. 
Zycie też w Tryeście jest tańszem bezporównania 
n iż  w  W ie d n iu .

Tryest jest zupełnie i wyłącznie miastem han- 
dlowem. Stosunki jego w tym względzie są roz­
ległe i dobrze ustalone. Jest to punkt środkowy, 
można powiedzieć, handlu pól-świata. Ma wszak­
że najwięcój do czynienia ze Wschodem, Egiptem
1 krajami zachodniój Europy. Z Ameryką półno­
cną zaczyna się coraz więcój obznajamiać; z połu­
dniową ma dotąd mało do czynienia. Lloyd głó­
wny faktor tego handlu, liczy już przeszło sto pa­
rowców i innych statków.

W idok Tryestu od morza jest wspaniały. P ort 
dobry, obszerny, lubo może nie zupełnie zabez­
pieczony od wiatrów gwałtownych. Okrętów za­
wsze w nim mnóstwo. Od dwóch dni stoi tu pa­
rowiec angielski. P rzy  nowym arsenale Lloyda 
spoczywają dwie piękne korwety wojenne austrya- 
ckie „Bellona“ i „Dunaj“. Arsenał tój już znacz­
nie posunięty co do robót. Dalój za nim, w pię­
knem położeniu wznosi się wspaniały gmach A r- 
cyks. Maksymiliana zwany Miramare.

Arcyksiążę bawi jeszcze w swój willi; za parę 
dni wyjeżdża do Wenecyi.

ści  ̂tego pisarza, które zaledwie co wyszły z dru- 
k u .je s z e z e  niezabraliśmy z niemi znajomości.

biblioteka Warszawska podała nam za miesiąc 
listopad, dalszy ciąg obrazu, a raczój historyi pi­
śmiennictwa krajowego pod nazwą „Rozkwit pi­
śmiennictwa polskiego" przez Dominika Szulca. 
b  tej pracy sądząc po dalszym jój c iągu, od sa- 
raego początku ukazania się w Bibliotece, utworzy 
się historya naszój literatury wzięta z filozoficzne­
go stanowiska, którój potrzeba coraz bardziój czuć 
się UBje. j est zaj£r(̂ j na wje]ką skalę, ale Szulc 
może odpowiedzieć takiemu zadaniu. Z niecierpli­
wością zatóm będziemy oczekiwać końca „Roz­
kwitu", który między tegoczesnemi pracami war- 
szawskiemi stanowić będzie ważne dzieło.— 

tu ta j z powodu różnych zajść o własność lite­
racką zwrócono uwagę na niedawno odbyty zjazd 
w Brukseli dla poparcia i ustalenia prac tój wła­
sności. Zjazd ten jednak nic nie zrobił, pomimo 
nadzwyczajnych zapowiadać. Literaci więc pozo­
stali podobnie i nadal pod wpływem wywłaszcze­
n i a , a  przynajmniój w osobie sukcesorów swoich. 
Za jakie pół w ieku, Judzie śmiać się będą z na­
szych idei i poczytają je za barbarzyńskie; bo 
wtedy, kiedy lada parkan, lada piędź ziemi zło- 
żonój z wydmy i pia8kUi 8tarają się zabezpieczać 
prawami hipotecznemi, jako świętą i nienaruszoną 
własność, utwory ducha przeciwnie, które pisarz 
wyłonił z swój duszy, z uj mą częstokroć cząstki 
życia swojego, puszczają mimochodem i bez ża­
dnego ubezpieczenia prawami, jak  jaką drobno­
stkę, niegodną nawet podciągnienia jój pod prawa.

Pan Laboulay, jeden z gorliwszych obrońców li- 
terackiój własności miał przytoczyć w chwilach 
kongresu zebranego w tym celu, ciekawy doku­
ment odkryty w archiwum parlamentu angielskie­
go. Jest to mowa którą powiedział p. Talfourd, 
poeta i członek parlamentu z okazyi rozpraw o 
istniejących prawach własności literackiój w Anglii. 
Z mowy tój, która ma być najwymowniejszą obro­
ną praw literackich, okazuje się, iż Anglicy, ów 
najmateryalniejszy z narodów , najpierwsi zrozu­
mieli intelektualną własność.

Między nowinami krąży także jedna po W ar­
szawie z okoliczności rozdawanych medali ś. H e­
leny. _ Na Starem mieście miał mieszkać fabrykant 
obuwia, a po polsku szewc, który od lat kilkudzie­
sięciu spokojny wiódł żywot zajmując się rzemio­
słem. Dnia jednego przyszedł do niego jakiś da­
wny towarzysz broni z medalem nowo otrzyma­
nym i zapytał dla czegoby i on niepodał się do 
medalu, skoro tak jak  tylu innych służył pod Na­
poleonem^ I. i odbył wszystkie kampanie. Na tę 
uwagę tak trafiającą do przekonania, p. fabrykant 
udał się do właściwój władzy, gdzie spisano z me­
go protokuł i posłano do Francyi. P °  niejakim 
czasie zawezwano pana fabrykanta i wręczono mu: 
lm o krzyż legii honorowej, 2do patent na oficera 
gwardyi, 3tio asygnacyę na wypłatę zaległego 
żołdu oficerskiego, 4 medal ś. Heleny. Pokazało 
się iż p. fabrykant tak awans jak krzyż otrzymał 
na placu boju, ale że był raniony i uniesiony z pla- 

bitwy, a następnie skutkiem innego obrotu woj-cu
ny, przepadł gdzieś bez śladu, zatem nie mógł o­

trzymać udzielonych mu nagród. Można sobie w 
stawić radość nowego oficera, którego losem i w 
padkiem bawi się W arszawa, opowiadając sol 
tę anegdotę.—

Około 6 listopada mieliśmy w W arszawie pi< 
wszy śnieg. Nazajutrz, to jest 7, ponieważ ra 
mieliśmy przymrozek, przeto wyjechały i sanki 
miasto. Krótko jednak trw ała ta  roskosz zimow 
i znowu zabrano się do doróżek i powozów.

Chwilowa ta jednakże ponow a, wywoła niej  
dnego do kmei, biada więc zającom, lisom i sa 
nom, bo śnieg zdradzi ich tropy, a poeta zaśpiew

" f f 1?0 ̂ z d y c h a  do ponowy, 
r j ,  . nJei niedźwiedź stary;
To °  -tylko Przyjdą Iowy,Pociągną i ogary.

I wnet trąbka grzmi po lesie,
P sy  wtórują całą zgrają;
A  zwierz życia nie uniesie,
Bo tam celne strzały dają.

Takie knieje — las dębowy,
I  to w lesie trąbki granie,
Te ponowy i te łowy,

E j ! to polska zima P an ie !

O

• ' i —
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Paryż 6 listopada.
Wyrzucają Francyi że w sprawie okrętu „Char 

les Georges" postąpiła zbyt porywczo, że z na­
rodem słabym należało postąpić łagodniój. Lecz 
taki jest częstokroć I0 3  narodów słabych. Czy An­
glia postąpiła inaczój z Grecyą r. 1849? Francya 
postąpiła porywczo, bo chciała usunąć pośredni­
ctwo Anglii i miała do pomszczenia nie jedną o- 
belgę doznaną od Portugalii. Co się zrobiło, wy­
szło z systemu polityki ogólnój, którój trzyma się 
Francya. P o  samowolnem pomszczeniu rzezi 
w Dżeddah przez Anglią, rząd francuski niemógł 
inaczój postąpić. Coby powiedziano gdyby w spra­
wie „Charles Georges", Francya przyjęła pośre­
dnictwo Anglii? Mimo twierdzenia Norda, rząd 
francuski, przynajmniój jak dotąd, nie myśli za­
kazać handlu wolnemi murzynami. Może go tylko 
złagodzić i poddać pod większe formalności.

Zaonegdaj, mieszkańcy Queenstown, słysząc 
strzały podochoconych oficerów, myśleli że Fran­
cuzi napadli na Anglią; a wczoraj, jenerał sir 
Borgoin, oddając księciu N apoleonow i, w imie­
niu królowój W iktoryi, karawan Napoleona I, 
wspomniał o przymierzu francusko-angielskiem i 
odebrał od księcia odpowiedź bardzo przychylną 
dla tegoż przymierza. Pow yższa sprzeczność ma­
luje dokładnie niepewność umysłów zachodnich 
mianowicie angielskich. Niepewności dopełnił nie­
dawno lord W odhouse, przemawiając za przymie­
rzem angielsko-rosyjskiem. Mowa lorda niema wiel- 
kiój w agi, bo tak wypadało mówić ambasadoro­
wi na dworze petersburgskim, ale oklaski z ja- 
kiemi została przyjętą, pokazały, że na dnie serca 
każdego A nglika, spoczywa myśl przymierza z E o -  
syą. Przymierze to, a raczej przymierze angielsko- 
prusko-rosyjskie, zdaje się niepodobnem, bo inte- 
resa się zmieniły, ale przymierze Anglii ze środ­
kową Europą, nie jest także łatwiejszóm a przy- 
i ajmniój nie może być bardzo skutecznóm. Anglia 
zbyt jest obdłużoną i niema już jak za Napoleona 
I  parlamentu czysto arystokratycznego, który ro­
zumiał politykę i dawał bez znużenia subsydia, a 
Anglia może tylko subsydiami wiązać się ze środ­
kową Europą. Parlament angielski zmienił się i 
zmieni się jeszcze więcej jeżeli przejdzie reforma 
wyborcza. Anglia też trzyma się przymierza za­
chodniego i robi Francyi koncesye. Korzysta z te­
go Francya. W  sprawie kanału suezkiego, Anglia 
nie dała dotąd wyraźnego przyzwolenia, ale nie 
wzbrania, a tymczasem spieszy się ze skończeniem  
drogi żelaznój euezkiój. Prźymierze zachodnie, zwią­
zane myślą amfiktyońską, może trwać d ługo, bo 
w dzisiejszej epoce trzeba wiele przyczyn i śmiałości 
aby podjąć się wojny, ale można śmiało powie­
dzieć, że w razie zerwania pokoju, tylko Fran­
cya okazałaby się gotową do wojny. Za powód 
możebnój wojny przytaczają zawsze W łochy i Tur- 
cyą i dziwią s ię , że drogą troistego traktatu (o 
którym mówiono) Francya, Anglia i E osya nie 
odwracają wojny. Wojna m ogłaby sprowadzić przy­
mierze z R osyą, stające się dziś więcój wykonal- 
nóm. W czorajszy dziennik la Patrie  broni dla te­
go Rosyi i przeczy, aby stawała się niebezpieczną. 
Cały jad la Patrie  użyty jest w interesie Rumunii 
i Dunaju. Jest to interes w tój chwili główny dla 
Francyi.

Czytaliście w Constitutionnelu artykuł z podpi­
sem p. D reolle za rejencyą Księcia Pruskiego. Ar­
tykuł ten był zakomunikowanym. Jeden z moich 
kolegów nie ta ił, że nie rozumiał polityki Francyi 
w sprawie rejencyi pruskiój, ale politykę tę łatwo 
jest wytłumaczyć. Francya trzyma się w środko- 
wój Europie polityki Richelieugo, która we Fran­
cyi gnębiła liberalny hugonotyzru a w Niemczech 
wspierała liberalny protestantyzm. Liberalizm re- 
gencyi pruskiój, jeżeli ziści się ten liberalizm, roz­
dzieli jeszcze więcój środkową Europę i zapowie­
dziane widzenie się w Pradze nie wiele temu prze­
szkodzi.

Przybył do Paryża książę Bibesko, zapewnie 
w interesie swego wyboru w W ołoszczyzn it, Fran­
cya bowiem nie zdecydowała się dotąd czy ma 
popierać jego kandydaturę czy księcia Ghiki. 
W  Mołdawii Francya popiera m łodego Sturdzę, 
który odbył wojnę krymską. Mocarstwo przeciwne 
popiera w W ołoszczyznie Stirbeja, swego kan­
dydata, a w Mołdawii starego Sturdzę, kandy­
data rosyjskiego. Układ kandydatów jest trafny i 
bardzo być może że przemoże, bo otrzyma po­
parcie dwóch sąsiednich mocarstw.

Wyjazd W. Księcia Konstantego z Petersburga 
tłómaczony jest przez różnicę zdań w reformie 
włościańskiój. W. Książę ma być za radykalną 
reformą.

. . .  P a r y ż  6 listopada.
Orleaniści, ci nowi Jakobini, przemawiają za 

przymierzem z Anglią z interesu dynastycznego i 
wolności, ale 8$ i imperialiści, którzy przemawia­
ją za tym przymierzem z interesu pokoju. D o o- 
statnich należy p- Dechalotte autor broszury la 
France et l’Anglelerre dnutrefois et d ’aufourd’hui. 
Pan Dechalotte chce, a y naśladując Talleyranda 
z r. 1832, autora przymierza francuzko-angielskie- 
go, a nawet poczwórnego przymierza, który bu­
dował wieczny pokoj na wulkanie rewolucyi, 
Napoleon III, trzymając z Anglią ustalił wieczny 
pokój. Przekonany, że jeżeli P°k 'J w Amiens zo- 
st-il zerwany, to dla tego, że Napoleon I nie chciał 
zawrzeć z Anglią dobrego traktatu handlo . ego; 
p. Dechalotte radzi Napoleonow'i III zawrzeć wiel­
ki handlowy traktat z Anglią i tym sposobem po­
kój ustalić. P a n  Dechalotte się myli. Pokój w A- 
miens został zerwany głównie dla tego, że nie 
wchodził w widoki Napoleona Igo. Lord Holland

podaje w swych pamiętnikach, że Napoleon I  ka­
zał napisać radzcy stanu Gallois memoryał za 
zerwaniem pokoju i gdy p. Gallois odrzekł, że nie 
może pisać tego, co nie zgadza się z jego prze­
konaniem, NapoleonI rzekł: „Quand on sail ecrire, 
on doit savoir ecrire tout.a Mimo błędu i lichój re- 
dakcyi, broszura pana Dechalotte zawiera trochę 
prawdy. Że wielki traktat handlowy m ógł ustalić 
przymierze zachodnie, pokazują to starania dzisiej­
szego rządu łożone około zniesienia^ cła protekcyj­
nego i mowa hr. de Persigny, powiedzana nieda­
wno w St. Etienne, ale czy pokój wchodzi w in­
teres nowego cesarstwa ? czy pokój godny, stają­
cy się potrzebą nowój dynastyi, jest podobnym?

Ostatnia broszura pana de Cósóna, z którój zda­
łem sprawę, pokazała jak od zaprowadzenia no­
wego cesarstwa idea uniwersalna zajmuje  ̂ myśl 
Francuzów. Podobną ideę, tylko oryginalniejszą, 
wyłożył w tych dniach Aleksander  ̂W eill (niemiec 
w Kuryerze francuzkim. P o  daniu historyczne­
go obrazu Europy, obrazu bardzo fałszywego i 
niesprawiedliwego dla jednego narodu, Weill mó­
wi, że jak dawniój łączyła świat uniwersalna idea 
Boga izraelskiego, tak dziś łączy go idea uniwer­
salna reprezentowaua prz’z Francyą. Panowie de 
Cósóna i W eill należą do rzędu romantyków po­
litycznych, podobnie jak Lamartine, Montalembert 
itp., ale to co piszą jest zawsze dowodem, że 
Francya reprezentuje ideę uniwersalną czyli re­
nesansową, a Anglia ideę indywidualności czyli pro­
testantyzmu. Walka między temi ideami, zaczęta 
od wieku X V I, na którą zwrócił już oko Czas, 
jest godna historyi. Rzucił do niój niektóre wyty­
czne Gervinus, we wstępie do historyi X I X  wie­
ku. D zieło to, z którego zdał sprawę p. St. Renó 
Taillandier w Reme des deux Mondes _ z r. 1856, 
zostało przetłumaczonem w Belgii na język fran- 
cuzki przez pana Bernarda. Walka o którój mo­
wa jest dziś w sercu każdego mieszkańca Europy. 
Grona prywatne dzielą się na stronników idei an- 
gielskiój i francuzkiój. Za pierwszą ideą jest dziel­
ność charakteru, ale za drugą jest wiara krajowa, 
doświadczenie, rasowość, interes, słowem polityka. 
Wojna krymska pokazała jakie były zamiary idei 
angielskiój i jej kontynentalnych wyznawców.

Od nowój ugody pocztowój, przesyłki broszur 
do Austryi mniój kosztują niż dawniój, ale z przy­
czyny stępia, broszury francuzkie są zawsze dość 
drogie.

Francya upiera się w ułożeniu sprawy nowych 
granic Czarnogóry. P . Thouvenel wstrzymał dla 
tego swój wyiazd. Ambasadorowie zachodni mieli 
zaprotestować w Stambule przeciw systematowi 
rządowemu przywiązanemu do osoby Mehmeta- 
Ali-paszy. Ludności chrześciańskie w Turcyi prze­
platają rzezie szeroką agitacyą. Mahometanizm po­
trafił nawrócić szlachtę bośniacką i część greckiój 
ludności wyspy Kandyi i teraz na tych dwóch 
punktach pokazują się największe niebezpieczeń­
stwa dla mahometanizmu. Grożą Turcyi „nieszpo­
ry" tureckie. Ludności chrześciańskie, jak zape­
wnia jeden list prywatny, domagają się niemiesza- 
nia się Zachodu, i jak W ładyka Daniło, nie wą­
tpią o swój przyszłej niepodległości. „Quand une 
bataille est-elle perdue?" pytał się de Maistre; 
„quand on la osait perdre."

Zwrócił tutejszą uwagę felieton Czasu, w któ­
rym zrobiono zarzut redaktorom Teki Wileńskiej. 
Choć bolesny, zarzut uznany został za sprawiedli­
wy. Na wyłączność skarży się i Królestwo i tem 
boleśniej, że w ręku tych, ra których się uskarża, 
znajduje się coraz większa liczba urzędów. U rzę­
dy Królestwa są nierzetelne i mało obeznane z le­
galnością instytucyi krajowych. Dawna tradycya, 
która uzacniała urzędników Królestwa, niknie co­
raz bardziej. Nieszczęśliwe Królestwo potrzebuje 
organizmu, a organizm go zawodzi.

Debaty piszą według tego co mówią Anglicy i 
twierdzą, że bunt indyjski jest prawie przytłumio­
ny. Dzisiejsza depesza daje temu zaprzeczenie. Na­
czelnik Gorków zbuntował się z 18,000 ludzi.

Bank kredytu ruchomego podjął się dołożyć 
sum, którychby nie dostawało na kanał suezki.

Spodziewany jest w Paryżu hr. de Bourqueney 
ze zwłokami swój żony.

Baron Hubner ma wrócić za miesiąc. — Adolf 
Barrot, k tó r y  już jest w Paryżu, ma wyjechać d. 
20 do Madrytu.— Pokazuje się, że wybory hisz­
pańskie dały opoz”cyi tylko 40 głosów.

Zmarły hr. Esterhazy miał przybyć do Paryża 
w zam iary ożenienia się z jedną bogatą wdową 
rosyjską. Było na jego pogrzebie siedm żałobnych 
powozów.

Cesarstwo polują z chartami w Compiegne. Za­
proszenie lordów Pahnerstona i Clarendona pro­
wadzi do różnych domysłów.

Minister Delangle nie przedstawił, jak mówiono, 
radzie stanu projektu do prawa o czterech wiel­
kich inspekcyach administracyjnych, lecz zażądał od 
rady stanu wybrania wJój gronie czterech radców 
na inspektorów. Wybór inspektorów praw rady 
stanu da inspekcji barwę niezależności. Prefekt 
policji rozkazał aby z.a rogatkami Paryża szynki, 
kawiarnie i oberże były zamykane o l ló j  godzi­
nie w nocy. Zmniejszy to trochę bałamucenie się 
klasy roboczój, która zwykła się raczyć za roga­
tkami Paryża. W  Pary™  kawiarnie są otwarte do 
północy. Siecle pochwalił gorąco pana Chaix d’Est- 
A nge za jego mowę o „umiarkowaniu" w kara­
niu i postępowaniu sądowóm, ale chce aby umiar­
kowanie l  yło zastósowane i do administracyi. Z u- 
staniem życia parlamentarskiego i wolności dru­
ku , sądownictwo i administracya muszą szukać 
hamulców w sobie samych. Hamulec jest podo­
bny w chwili obecnój, kiedy Cesarz na wszystko

uważa, ale co może nastąpić późniój? Francyi 
brak rękojmi.

Hi1. Montalambert wybrał na adwokata nie Ju­
liusza F avre, lecz pana Dufour byłego ministra, 
a p. Daniaul, żerant Korrespondenia wybrał pana 
Berryer. Biskupi mieszają się w tę sprawę, rozu­
mie się z korzyścią hr. Montalamberta. P . Forca- 
Je proszony był przez prokuratora Chaix d’Est- 
Ange o większą oględność w kronice Remie de 
deux mondes. Zapewniają że minister Delangle 
myśli złagodzić ściśnienie druku, drogą nowego 
prawa.

Holsztynu i Lauenburga; przeto w  myśl art. 23 
zbiorowój ustawy państwa, na mocy którego sto­
sunek Holsztynu i Lauenburga do związku niemie­
ckiego nie zostaje ustawą tą naruszonym, a zobo­
wiązania wypływające z tego stosunku stanowią 
oddzielny przedmiot nie podpadający pod Radę pań­
stwa, postanowiliśmy pomienioną ustawę konstytu­
cyjną znieść ze względu na księstwa Holsztynu i 
Lauenburga. Zastrzegając sobie poczynienie kroków 
mających na celu związanie na drodze ustawoda­
wczej obu księstw z resztą monarchii, nakazujemy: 

Znieść ustawę ogółu państwa pod względem 
Holsztynu i Lauenburga.

Ministeryum ogółu państwa odpowiedział nem ma 
być Nam jedynie ze względu na Holsztyn.’

2) Drugi dokument mówi: Gdy Zgromadzenie 
związkowe postanowieniem Mojem z d. l ig o  lute­
go 1858 oświadcz-ło, iż nieuznaje prawomocności 
rozporządzenia z d. l ig o  czerwca 1854 tyczącego 
się konstytucyi holsztyńskiej, o ile postanowienia 
jój niebędą przedłożone stanom prowincyonalnym 
tego księstwa, tudzież nieuznaje obwieszczenia z d.

1& ie tU m  9 list. Gk. Ministeryum skarbu wydało 
pod d. 4 bm. rozporządzenie uzupełniające zakaz wy­
dany względem wywozu i przewozu wszelakiój broni i 
jej części, tudzież amunicyi z krajów austryackich 
do Księstwa Serbskiego. Zakaz ten rozciągać się 
ma odtąd bezwarunkowo również do Multan i W o­
łoszczyzny, dokąd niewolno wprowadzać z Austryi 
broni i amunicyi lub części ich składowych bez 
wyraźnego na to pozwolenia.

— Jutro z pewnością ma bar. Prokesch 0 - |2 3 g o  czerwca 1856 tyczącego* się bliższego ozna- 
sten wyjechać napowrót do Stambułu. Poseł ture-leżenia szczególnych spraw Holsztynu; przeto posta- 
cki przy dworze austryackim ks. Kallimachi dawalinawiamy i rozkazujemy:
dla niego obiad dyplomatyczny, na którym między I Paragrafy 1 do 6 rozporządzenia z dnia lig o  
innymi znajdowali się hr. Buol i lord Loftus posełl czerwca 1854 tyczącego się ustawy holsztyńskiój, 
angielski. Ijakoteż pomienione obwieszczenie co do spraw

Według doniesień telegraficznych z TryestuI szczególnych Holsztynu, niniejszem zniesione zo- 
JGW. Arcyks. Maksymilian odpłynął 9go rano doi stają.
Wenecyi. Parowiec wojenny angielski „Caradoc"! 3) Trzecie obwieszczenie zwołuje stany holsztyń- 
przybył 8go rano do Tryestu z Malty. Zewsząd nad-1 skie na d. 3go stycznia 1859, w celu przedewszv- 
chodzą smutne doniesienia o szkodach zrządzonych J stkiem zaprowadzenia zmian w konstytucyi, odpó- 
burzami. Wiele statków zginęło lub doznało uszko-l wiednio do powyższych obu rozporządzeń kró- 
dzoń Austryackie brygi „Emmy" i „Gioachimo“ | lewskich.dzeń. AusiryacKie Drygi „n.mmy" i 
rozbiły się pod Ortoną na wodach neapolitańskich, 
lecz załoga ich ocalała. Brygantyna austryacka „Tro- 
iano“, która pod Grado na brzegach Istryi osiadła 
na mieliźnie, przybyła do Tryestu 7 wydobyta z nie­
bezpieczeństwa z pomocą statków wojennych i pa

Francya.
P r o t o k ó ł y  k o n f e r e n c y j .

Dalszy ciąg P r o t o k u ł u  XVIII.
To samo rozporządzenie sprzeciwia się według

rowca Lloyda. Kapitan Sussanicz który z 4ma maj-1 niego art. 15 i 16 traktatu paryzkiego, które zapo 
tkami puścił się na ratunek statków austryackich I wiadają w sposób ogólny, że żegluga na Dunaju 
miotanych w z. m. burzą nad brzegami Albanii i I uregulowaną zostanie według zasad przyjętych na 
utonął, zostawił wdowę. JGW. Arcyks. Maksymi-1 kongresie wiedeńskim, lecz zastrzegają prócz tego, 
lian przeznaczył jój i pozostałym po utonionych I że „wyjąwszy te przepisy (policyi i kwarantanny) 
4ch majtkach 1200 złr. wsparcia. I żadna przeszkoda stawianą nie będzie wolnej żeglu-

N i e m c y  Idze na tój rzece. Nadto dodanóm jest (art. 16), że
' J * I pod wszelkim względem flagi wszystkich narodów

Książe Rejent Pruski nadał byłym ministrom: I traktowane będą na stopie zupełnój równości." Dwa 
prezesowi rady ministrów bar. Manteuffel order I te ustępy nie zgadzają się z zamiarem objawionym 
orła czarnego w brylantach; Bodelschwingh i lw  akcie z r. 1857 wzbronienia handlu na rzece 
Waldersee order orła czerwonego z gałązką dębo-1 wszelkim flagom państw nadbrzeżnych, 
wą; Raumer i Manteuffel 11 wielki krzyż komam-l Art. 8 również nie jest w harmonii, prowodzi da- 
dorski orderu domowego Hohenzollern. Nadto czte-1 łój pełnomocnik W. Brytanii, z art. 3 traktalu pa­
rem pierwszym (gdyż ostatni nie miał tytułu mini-1 ryzkiego z r. 1814 (podstawy traktatu wiedeńskie- 
stra), zostawił tytuł i rangę ministrów stanu. P o -|go  r. 1815) który opiewa, że żegluga na rzekach 
zostawienie rangi i tytułu ministra jest zwyczajem I europejskich będzie uregulowana „w SDosóh n ile 
w Prusiech używanym , tak iż pewna liczba wyż- można równy i jak najprzyjaźniejszy handlowi wszy 
szych urzędników, którzy kiedyś piastowali teki stkich narodów", ani z zasadami przyjętemi w trak- 
ministeryalne, posiada tytuł „minister stanu nie I tacie wiedeńskim, ani też z dołączonemi doń akta- 
w służbie." M ówią, że Książe Pruski chciał byłlm i w przedmiocie żeglugi rzecznój. Wydaje on mu 
zamianować byłego prezesa rady ministrów p. Man-jsię wreszcie niezgodnym z najświeższym aktem tój 
teuffla dziedzicznym parem i nadać mu tytuł hra-1 natury, to jest z traktatem o wolną żeglugę na Po, 
biego, lecz się minister od tych zaszczytów wypro-1 zawartym pomiędzy Austryą i trzema państwami 
sił i wyjeżdża do dóbr swoich w Luzacyi, której włoskiemi w roku 1849, stósownie do wyraźnych 
mają być znaczne. Posiadał on dawniej wspólnie j przewidzeń kongresu wiedeńskiego, 
z bratem swoim jedną wieś w owych stronach, lecz I Przywileje wyłączne przyznane art 9 przedsię- 
skutkiem szczęśliwych spekulacyj giełdowych, ma-1 biorcom żeglugi „należącym do jednego z krajów 
jątek jego znacznie wzrósł i dziś minister ten nale- nadbrzeżnych" nie mogą według zdania Dełnomo- 
ży do najbogatszych właścicieli ziemskich w pro- cnika W. Brytanii zgodzić się z duchem sprawie- 
wi"cy- . . . .  . . . . . .  . dliwości, jaki ożywiał kongres wiedeński i paryzki.

Ze zmianą gabinetu, nastąpić mają liczne: zmiany Art. 11 do 18, powiada pełnomocnik angielski, 
wyższych urzędników administracyjnych, politycznych ułożone w celu zapewnienia bezpieczeństwa publi- 
i dyplomatycznych. Mówią za rzecz pewną, ze p. Putt- cznego, dają opiekę monopolowi wskrzeszonemu ar- 
kammer prezydent W . Ks. Poznańskiego, p .Kleist|tykułem 8, i proponuje przeto, aby opuszczone zo- 
Retzow prezydent prowincji reńskiej, prezydent rzą-| stały równie jak artykuł rzeczony 
dowy Peters w Westfalii, ustąpią z posad swoich. Miej- Ta sama uwaga stósuje się do ostatnich para- 
scep. Kleista zająćmap. Moeller prezydent w  Kolonii, j grafów art. 35, odnoszących się do art. 14 16 i 17 
Niewiadomo kto zostanie naczelnym prezydentem | Opuszczenie to nie może zrobić żadnej różnicy po- 
Brandeburgii w miejsce p.Flottwella. Jenerał Man-[nieważ ustanowienie sterników prawnie upoważ- 
teuffel używany często do missyj dyplomatycznychj nionych w miejscach niebezpiecznych rzeki przewi­
nią wejść w służbę czynną. P. Gruner ma być pod- dziane jest artyłem 33. Życzyćby należało jednak, 
sekretarzem stanu spraw zagr. a kandydat nam i-Jaby prawa żeglarskie poddane zostały pod zatwier- 
nisterstwo radca Illaire, pozostaje radcą gabineto-j dzenie i rewizyę komissyi nieustającój’ 
wym Rejenta. Dyrektor policyi bar. Zedlitz ma być j Co do artykułów dotyczących kwarantanny peł- 
przeznaczony w  miejsce barona bchleinitza dolnom ocnik W . Brytanii czyni uwagę, iż osnowa ich 
Szląska. I jest zbyt nieokreśloną, sprzeciwia on się przeto za-

Ruch wyborczy nie odbywa się bez pilnej uwagi |  trzymywaniu okrętów „z powodu podejrzywania 
rządu. Mówiono, a nawet Zńl twierdził, że prawo J zarazy w Turcyi europejskiój." Mniema on że fakt 
o stowarzyszeniach nie będzie się stosować do zgro-1 istnienia zarazy w porcie, który okręt opuścił wzmian- 
madzeń publicznych odbywanych w celu przygotowa-1 kowany w świadectwie zdrowia, usprawiedliwia je- 
nia wyborów. Ale tak nie jest. Postanowienia tegol dynie poddanie go kwarantannie, 
prawa zostały ponownie ogłoszone ze względu na I Artykułem 34 mocarstwa nadbrzeżne zachowują 
zgromadzenia wyborcze; a przeto zgromadzenia tej sobie prawo zmienienia istniejących przepisów lub 
pozostają zależne od pozwolenia policyi, i urzędni-1 zaprowadzenia innych. Pełnomocnik W. Brytan/' 
cy policyjni mają prawo i obowiązek znajdowania I wyraża przekonanie, że takie zmiany nie mogąn"' 
się na nich z urzędu. Dzienniki pe}ne gą pr0gra-1 stąpić bez zezwolenia mocarstw podpisanych na trak' 
mów, okólników, odezw wydawanych przez kom i-ltacie paryzkim.
tety wyborcze wszelkich stronnictw, tudzież przezl W końcu pełnomocnik W  Brytanii mniema >ż
osoby pojedyncze, znane na arenie publicznój z latl należy dodać do artykułu 45, który zastrzega ’ że 
dawnych, jako to: Rodbertus, Jacoby, kaznodzieja! „we wszystkióm, co nie jest dotknietóm w óbe- 
Rupp, Simson. Partya dennokratyczna najgłówniójj cnym akcie żeglugi, traktaty, układy i ueodv istnie- 
z Królewca i W rocławia odzywa się. jjące już pomiędzy państwami nadbrzeżnemi pozo-

D a n i a .  stają W o.bpwi™ c ć j  Sile następujące wyrazy: „by-
, I ,eby w. ni , n]-C n.ie fnaJdowało się niezgodnego z za-

Dnia 7 b. m. wydane zostały następujące obwie-1 sadami wolnój żeglugi, ustanowionemi traktatem 
szczenią, o których domosfa juz by}a depesza tele-| wiedeńskim.
graficzna, a tyczące się wyjęcia księstw niemieckichl Pełnomocnik W. Brytanii żąda zamieszczenia
z pod ogólnój konstytucyi dunskiój. I w protokóle następujących propozycyj:

1) My Fryderyk 'td. czynimy niniejszem w iado-| Opuszczenia art. 5, 8 i 9 aż do 18 włącznie,
mo: Gdy zgromadzenie związkowe niemieckie po-j Dopisania do art. 1 następujących wyrazów: „że- 
stanowieniem swojem z dnia l ig o  lutego 1858 r. gjuąa na Dunaju od miejsca gdzie ta rzeka staje 
oznajmiło, iż nie może uznawać prawomocnościj się żeglowną aż do morza Czarnego i od morza 
ustawy konstytucyjnćj dla wspólnych spraw mo-J Czarnego aż do rzeczonego miejsca tak za wodą jak 
narchii, o ile  takowa rozciągać się ma do k s i ę s tw ! pod wodę, będzie zupełnie wolną równie co do
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transportu towarów, jak co do podróżnych i nie 
może być wzbronioną nikomu, stosując się jednak­
że do przepisów, które urządzą jej policyą w spo­
sób jednaki dla wszystkich i o ile można korzystny 
dla handlu wszyslkich narodów.

System jaki ustanowiony będzie dla żeglugi na 
Dunaju, tak co do pobierania cła jak utrzymania 
policji, będzie ten sam dla całego biegu rzeki i 
rozciągać się ma do wód wpadających do Dunaju, 
które w części żeglownćj dzielą lub przerzynają ró­
żne państwa.

W art. 7 opuszczenie wyrazów „i 6.“
W art. 9 opuszczenie wyrazów „należących do 

jednego z krajów nadbrzeżnych.“
W art. 30 umieszczenie następnych wyrazów: 0 - 

kręty żeglujące na D u n a ju  nie będą podlegać ża­
dnym środkom kwarantannowym, jeżeli istnienie 
zarazy w porcie, z którego wypływają nie będzie 
zanotowane w ich świadectwie zdrowia.

W art. 35 opuszczenie dwóch ostatnich para­
grafów.

W art. 45 dodanie następnych wyrazów: „Byle­
by nic się w nich nieznajdowało niezgodnego z za­
sadami wolnćj żeglugi ustanowionemi traktatem 
wiedeńskim. (D. n.)

T u r c y a .
Przedstawiliśmy szczegółowo ważniejsze zdarze­

nia w świecie politycznym carogrodzkim w końcu 
przeszłego miesiąca zaszłe, jużto według obszernych 
listów z Carogrodu z 25go października (p. Czas 
z 4go listopada), jużto według doniesień z ostatnićj 
poczty która 5go t. m. przybyła do Tryestu z wia­
domościami ze stolicy tureckiej do 30go paździer­
nika sięgającemi (patrz Czas z 7go i 9go t. m.) 
Burzliwe i dotąd nieskończone posiedzenia konfe- 
rencyj dia załatwienia sprawy czarnogórskiej: wy­
jazd lorda Redcliffa i jego poprzedni spór z sir 
Bulwerem; przypadek jakiego doznał poseł angiel­
ski sir Bulwer na ulicy w Pera; mianowanie kaj- 
mikamii tymczasowej w Mołdawii: zmiana w ga­
binecie tureckim, iż wydalony z niego niedawno 
szwager sułtariski Mechmed- Ali -pasza objął na- 
powrót wydział marynarki; śmierć przypadko­
wa drugiego szwagra sułtańskiego Ali-Ghaliba-pa- 
szy; oczyszczania świata urzędniczego tureckiego ze 
zbytecznych osób, wykonywane przez Riza-paszę; 
nakoniec rozpoczęcie znów obrad nad najżywotniej­
szą a najtrudniejszą sprawą w Turcyi, nad wyko­
naniem hatlihumajonu i rónouprawnienia chrześcian: 
oto są ważniejsze zdarzenia w świecie politycznym 
carogrodzkim, o których już obszernie mówiliśmy. 
Dzisiaj podamy wiadomości o stanie prowincyj, a 
szczególniej słowiańsko-tureckich Bośnii i Bołgaryi, 
oraz jak w tćj ostatnićj prowincji wykonywany jest 
hattihumajon i inne rozkazy sułtańskie.

§!an Bośnii jest z każdym dniem smutniejszy.
9 sień powstania zalewany krwią mieszkańców w 
jednych powiatach, wybucha w drugich. Zaledwo 
pow stanie w powiecie gradeckim przytłumiono 
„straszną rzezią z której bardzo mało chrześcian 
Uszło“ — jak pisze korespondent z nadgranicy bo­
śniackiej do Gazety Zagrzebskiej w liście z 18go
z. m  wybuchło nowe powstanie w powiecie zwor-
nickim. Raport kajmakama z Tusli Nureddin paszy 
do gubernatora Bośnii mieszkającego w Serajewie, 
donosi, iż pod Trebawą trwały przez dwa dni krwa­
we potyczki między wojskiem tureckiem i begami 
t ireckierai z jednćj a ludnością chrześciańską z dru- 
gićj strony. Powstańcy w liczbie 10,000 byli uzbro­
jeni w broń palną a nawet mieli dwa male dzia­
ła. Gubernator Bośnii Kiani-pasza ruszył 15go paź­
dziernika do tego powstałego powiatu na czele 
1500 jazdy, do której przyłączyło się w drodze kil­
ka tysięcy ochotników tureckich. Wojska tureckie 
wszedłszy, zniszczyły powiat zwornicki ogniem i 
mieczem; wszystkie prawie wioski chrześciariskie
Zl>stały spalone.

Lecz groźniejsze od poprzednich wybuchło oko- 
ło 15go października powstanie w powiecie Pos- 
sawiny. We wszystkich prawie wioskach ludność 
ohrześciańsko-słowiańska, przywiedziona uciskiem 
do ostateczności, powstała i wymordowała begow 
czyli panów feudalnych tureckich. Lecz i to po­
wstanie skończyło się klęską i rzezią chrześcian lub 
‘ch ucieczką na terytoryum austryackie. Korespon­
dent z nadgranicy bośniackiój w liście z -Ugo z m. 
tak pisze o upadku tego powstania w Possawinie. 
»Nieuorganizowane tłumy chrześcian mogły stawie 
czoł0 tłumom nieregularnym tureckim złożonym 
z begów i ochotników; lecz nie były zdolne wa - 
c*yć przeciwko wojskom regularnym, działom i ba­
gnetom. Ich klęska była niezawodną. Turcy wy- 
warli straszny odwet. Prawie wszystkie rW10® 
chrześciańskie zostały spalone; kościół w Obuuo- 
Wacz> zaledwo ukończony, został zniszczony zupeł­
n e ; wielu naczelników gmin chrześciańskich legio 
na polu walki lub zginęło w rzezi. Wprawdzie 
W°jska regularne okazywały czasem wiele umiar­
kowania, lecz niebyły w stanie powstrzymaćwscie 
Włości begów."
. Ta krwawa walka w Bośnii ma, jak wiemy, tro­
l l i  charakter: religijny, narodowy i spółeczny; «
£z3 chrześcianie przeciw uciskowi muzułmanów,
, '^wianie przeciw jarzmiącym ich Turkom, wło­
ścianie przeciw obdzierającym ich ze wszystkiego 
Słonia begom czyli feudalnym panom tureckim.

oj ten zacięty był koniecznem następstwem po- 
sWPowania rządu w Bośnii, i ogień jego przedarł

głęboko, a mimo klęski Chrześcian, walka nie 
** prędko się skończy. Przez dwa lata przedsta­

wiała w rozmaity sposób chrześciańsko-^łowiariska 
*udność w Bośnii swój nadzwyczajny ucisk i nę- 

Opisywaliśmy przez te dwa lata koleje i losy 
wszystkiej, tych przedstawień i ich skutek. Opisy­

waliśmy je kolejno zamieszczając wymowne przez 
swą prostotę skargi Bośniaków, od owćj deputacyi 
z wiosek bośniackich w 1856 r., która przyniosła 
paszy do Serajewa pługi oddając mu je, bo nie ma 
już czem o rać , gdyż ostatnie sztuki bydła zabrali 
im Lego wie za trzecinę; od owego zebrania się lu­
dności sielskiej w jeden obóz i biernego oporu 
przeciw płaceniu trzeciny, aż do oburzających scen 
jakich dopuszczał się jeden z nadzwyczajnych ko­
misarzy sułtańskich wysłany dla wymierzenia spra­
wiedliwości chrześcianom. który przemocą przy­
musił naczelników gmin bośniackich do zgodzenia 
się na wszystkie dotychczasowe zdzierstwa i żąda­
nia begów. Opisywaliśmy obietnice czynione depu- 
tacyom bośniackim to w Carogrodzie,* to przez po­
sła tureckiego w Wiedniu, i następnie każdorazo­
we wykonanie tych obietnic przez wrzucenie depu­
tacyi do więzienia za jćj powrotem do Bośnii. Za 
każdą razą rząd przyznał słuszność żądaniom Bo­
śniaków, przyrzekł wymierzyć sprawiedliwość; a 
posłany komisarz nadzwyczajny lub władze miej­
scowe wymierzyły ją nowęmi zdzierstwami i krwa- 
wem prześladowaniem. Cóż dziwnego, że Bośniacy 
przywiedzeni do ostateczności a nawet zmuszeni do 
obrony napadami ochotników tureckich, którzy w 
w maju r. b. sformowawszy się w  Bośnii, uderzyli 
zamiast na Czarnogórę, na wioski bośniackie, — 
wzięli się po raz pierwszy do broni na wiosnę w r. 
b. Z początku po kilku krwawych potyczkach od­
nieśli tryumf nad begami i miejscową ludnością 
turecką, wspomaganą przez kilka oddziałów wojsk 
nieregularnych. Lecz gdy na początku lipca wkro­
czyły do Bosnii wojska regularne z flercegowiny 
dla przywrócenia niby porządku i wymierzenia spra­
wiedliwości obu stronom tak tureckiej jak chrześciari- 
skićj,— bośniaccy chrześcianie ulegli a sprawiedli­
wość wymierzono spaleniem ich wiosek, wymordo­
waniem części mieszkańców! Po stłumieniu tego 
powstania sroższy jeszcze nastąpił ucisk, którym 
znaglona ludność bośniacka wzięła się po raz dru­
gi do broni na początku października r. b. pomimo 
obecności wojsk regularnych. Wyżćj już wskazaliśmy 
dotychczasowy los i koleje tego powstania, które 
nie od razu w całym kraju, lecz częściowo to w je­
dnym to w drugim powiecie wybuchało i kolejno 
tłumione było.

Obok takiego wykonywania hattihumajonu i ró­
wnouprawnienia chrześcian w Bośnii, przypatrzmy 
się co się dzieje w Bołgaryi. Wypadek który opo­
wiemy dosłownie z dziennika carogrodzkiego La 
Cresse d'Orient, pokaże nam widocznie, jaka anar­
chia panuje w państwie ottomańskiem. Dziennik 
wymieniony zamieszcza następujący list z Nicz (Nis- 
sa) w Bołgaryi, z początku października.

„Dzieją się w Nicz rzeczy niedou wierzenia. Ła­
twiej będzie pojąć jak tutaj depczą wszelkie prawa 
ludzkości i poniewierają chrześcianami, gdy wska­
żemy jak poważają rozkazy rządu sułtańskiego.

Na początku tego roku pewna liczba naszych 
współziomków wróciła z Carogrodu przynosząc 
Zeinel-paszy rozkaz, ażeby uczynił zadość skargom 
chrześcian uciskanych przez bejów krajowych. Za 
całą odpowiedź Zeinel-pasza oświadczył przynoszą­
cym list wezyrski, że list ten jest fałszywy, i wrzu­
cił ich do więzienia. Wydostawszy się z więzienia, 
jośpieszyli do Carogrodu. Przybywszy tam przed­
stawili się Kuprisli Mechmedowi - paszy prezesowi 
rady transimatu. Ten przyjął ich surowo, nie mógł 
bowiem zrazu uwierzyć, aby Zeinel-pasza śmiał tak 
postąpić z niemi i rozkazem wezyra. Przekonał się 
jednak, gdy deputowani bołgarscy przedłożyli mu 
świadectwa z wszystkich wiosek sandżaku niczań- 
skiego. Wówczas Kuprisli Mechmed-pasza kazał sta­
nąć skarżącym przed oddzielną komisyą, która ich 
wybadała szczegółowie względem postępowania Zei­
nel-paszy. Po ukończeniu badania rozkazano Bołga- 
rom wrócić do domu przyrzekając im, że ich skar­
gi przeciw bejom bedą wyegzaminowane przezZei- 
nel-paszę, który otrzymuje powtórny rozkaz. Lecz 
deputowani bołgarscy obawiając się być po raz dru­
gi wrzuconymi do więzienia, żądają, aby ich skar­
gi zbadane były na miejscu przez wysoką Portę 
a nie przez Zeinel-paszę. „Mamy — mówili deputo­
wani—dowody praw naszych, a Sułtan, który jest 
równie naszym monarchą, nie chce aby 150 bejów 
sandżaku niczariskiego pastwiło się nad liczną lu­
dnością i nadużywało jego imienia w popełnianiu 
mnóstwa nadużyć11.

Porta zmieniła swoje pierwotne postanowienie 
w ten sposób, że wraz z częścią deputowanych boł- 
garskich posłała „mubaszira" z listem wezyrskim; 
a reszta deputowanych pozotała w Carogrodzie. I 
coz się stało? Oto Zeinel-pasza odebrawszy list we­
zyrski kazał deputowanych przybyłych w towarzy­
stwie mubaszira wrzucić do więzienia. Co się zaś 
tyczy listu wezyrskiego, nie wspomniał nawet o nim
pdSZfi.

Jak tylko dowiedzieliśmy się o uwięzieniu naszych 
deputowanych, pospieszyliśmy do Aleksienicy aby 
depeszą telegraficzną uwiadomić wielkiego wezyra 
i naszych deputowanych pozostałych w Carogrodzie, 
co się tutaj dzieje, w  innych czasach Zeinel-pasza 
swoje nieposłuszeństwo przypłaciłby głową. Co dzi­
siaj rząd cesarski uczyni ? nie wiemy. Tymczasem 
faktem jest, że nasi deputowani są w więzieniu, a 
ucisk i nadużycia idą swoją drogą; znaczna liczba 
Bołgarów chroniąc się przed zemstą bejów, wynio- 
sła się do Serbii lub Wołoszczyzny.u

Kroili
— Któżby się spodziewał, że towarzystwo żeglugi hambursko- 

amerykańskie zarobi na utracie okrętu „Austria". Okręt ten 
był zabezpieczony w towarzystwach ogniowych za 800,000 mar- 
ko-banko, a towarzystwo kupiło w to miejsce dwa inna okręty

za 500,000, czysty zysk przeto 800,000. Z tych 300,000 ofia­
rowało towarzystwo wspaniale 2000 na zapomożenie poszkodo­
wanych, tudzież pozostałych po nich, a co do reszty strat od­
syła ich do miłosierdzia publicznego. Gdy wszakże spalenie o- 
krętu nie było skutkiem przypadku, ale nieostrożności osób 
w służbie towarzystwa zostających, przeto poszkodowani mają 
wytoczyć towarzystwa proces z żądaniem wynagrodzenia wszel­
kich strat i szkód poniesionych.

Biblioteki Polskiej wydawanćj przez Kazimierza Turowskie­
go, a wytłaczanej w drukarni „Czasu", wyszły przedwczoraj 
dwa zeszyty: 157 i 158. Zeszyty to dawnićj wydrukow a-o, te­
raz dopiero dla zaszłych j rzeszkód wydanemi być mogły, i z te­
go powodu wyprzedziły je zeszyty 159 160, w których rozpo­
częto druk ważnego dzieła „Herby Rycerstwa Polskiego spisa­
ne przez Bartosza Paprockiego", a które jnż przed tygodniem 
wydane zostały, jakto wówczas donieśliśmy. Zeszyt 157 zawie­
ra dwa pisemka polityczne okolicznościowe: pierwsze „O ko ;- 
federacyi lwowskićj w r. 1622 uczynionćj, nauka"; drugie „E- 
xorbitaneya powszechna, która rzeczpospolitą królestwa pol­
skiego niszczy, zgubą grożąc". Są to dwie treściwe rozprawy 
polityczne, dziś bardzo rzadkie, przez nieznanego autora wy­
dane jedna 1622, druga 1628 r., z powodu rozpoczynającego 
się w Polsce nierządu i rozruchów wojskowych, które wówczas 
kraj zaburzały i do upadku wiodły. W  pierwszój rozprawie au­
tor uderza na konfederacyę lwowską i w ogóle na konfedera- 
cye wojskowe zawiązywane dla ściągnięcia przemocą i rabun­
kiem zaległego żołdu i niszczące rzeczpospolitę zamiast ją  bronić 
od zewnętrznego wroga odrywającego części kraju; konfedera- 
cye takie nazywa słusznie autor buntem i grzechem śmiertel­
nym przeciw Bogu i ojczyźnie. W  drugiem piśmie wskazawszy 
w oddzielnym rozdziale „przez co królestwa chrześciańskie sto- 
ą i upadają", powstaje przeciw rosnącemu w ojczyźnie nierzą­

dowi, wytyka go i przepowiada jój zgubę, jeźii nierząd ten po­
wstrzymanym nie zostanie. Oba pisma nietylko rzucają światło 
na ówczesne wypadki, lecz są pełne zdrowych wyobrażeń poli­
tycznych.

W  zeszycie 158 oddrukowano dziełko Szymona Sttirowol- 
skiego: „Dwór cesarza tureckiego i rezydeneya jego w K on­
stantynopolu , opisany przez Szymona Starowolskiego". Sam o 
wymienienie rozdziałów okazałoby czytelnikom jak  zajmującym 
,iest ten opis stolicy, dworu, rządu, sądów, obyczajów tureckich 
przed 200 przeszło laty uczyniony według współczesnego dzie­
ła włoskiego i opowieści rodaków często stolicę tę i dwór suł­
tana nawiedzających.

SPR A W O ZD A N IA  
z posiedzeń sądu kryminalnego w Kr a koicie.

Dnia oyo listopada. Adwokatura wiejska. W  roku 1849 
sprzedał W alenty B. z Kojszówki połowę grunta swego Jano­
wi S. sąsiadowi, który trudniąc się rzemiosłem chciał tanim 
kosztem przyjść do posiadania ziemi. Zdarzyła mu się po temu 
właśnie sposobność, gdy wspomniony W alenty B. dotknięty 
długą chorobą nie miał ju t  o czem uprawiać całej swój roli. 
Jan  S. korzystając z jego biedy, nabył od niego połowę grun­
tu za 88 złr. i na to akt kupna i sprzedaży własnoręcznie na­
pisał. Później podając za przyczynę, że kontrakt należy z for­
malnościami na stemplowym papierze spisać, kazał Jan  S. miej­
scowemu organiście ułożyć nowy kontrakt, lecz opiewający na 
cały grunt Walentego B. Tak ułożony kontrakt został temuż 
przy świadkach przeczytany z wypuszczeniem jednak tój oko­
liczności, że to o cały grunt chodzi. W alenty B. nieświadomy 
tego podstępu, podpisał kontrakt. Jeszcze późnićj, gdy sprze­
dawca się zapomógł, żądał od nabywcy zwrotu za oddaniem mu 
zapłaty zbyt zresztą niskiój w stosunku do wartości sprzedanój 
połowy gruntu. Gdy Jan  S. na to przystać nie chciał, pozwał 
go sprzedawca do byłego dominium. O pozwie tym doniósł 
pozwanemu wójt z Makowa, który się o tern w dominium do­
wiedział; objaśnił mu także przy tćm , że w kontrakcie jest 
c h y b a  (uchybienie), gdyż brakuje w nim zwykłego w każdym 
kontrakcie o grunt, zezwolenia sprzedającego na intabulacyą. 
Radził mu przeto w kontrakcie owym takie zrzwol, nie dopisać 
i prosić dominium o zaintabulowanie go w księgach grunto­
wych, a natenczas nic będzie potrzebował się obawiać żadnego 
procesu. Ponieważ Jenowi S. nie mogła się przepowiadana mu 
przez wójta formuła intabulacyjna w głowie pomieścić, napisał 
mu ją  tenże na karteczce, z którą natychmiast do organisty 
pobiegł, żądając czemprędzój przepisania kontraktu i zamiesz­
czenia w nim owćj formuły intabulaeyjnćj, zaręczając zarazem, 
żc sprzedający o tern już wić i że zezwolił na to. Dobroduszny 
organista uczynił według jego życzenia i podpisał sam tak stro ­
ny jak  i świadków, gdyż ci się i na pierwszym kontrakcie ty l­
ko znakiem krzyża podpisali. Z tak zgotowanym kontraktem  
pobiegł Jan  S. do dominium, prosząc o zaintabulowanie go 
lecz tu się właśnie jego podstęp wydał, w skutek czego dzi­
siaj stał przed sądem wraz z organistą o zbrodnię oszustwa o -  
skarżony.

Na uniewinnienie swojo przytoczył Jan  S., że dla tego kon­
trakt na cały grunt kazał spisać, bo wiedział, że według istnie­
jących przepisów politycznych nie wolno chłopskich gruntów 
s z a r p a ć ;  zatem, gdyby kontrakt tylko na kupióną rzeczywi­
ście połowę gruntu był spisany, ta zaintabulowaną byćby nie mo­
gła na jego imię, t. j. żeby za właściciela tego gruntu nigdy 
nie był uważany a przecież na swćj własności za arendarza 
nie chciał uchodzić. Jakkolwiek kontrakt był na cały grunt 
spisany, przecież nieużywał tylko kupionćj połowy, do’ drugićj 
połowy zaś żadnćj sobie pretensyi nie rościł, ale owszem chciał 
ją  od Walentego B. kupić na przypadek jego śmierci bezpo-
tomnćj; (kontrakt ten miał według słów oskarżonego tak opiewać:
„Jak wy będziecie mieli umierać, to ja  od was drugą, połowę 
gruntu kupię, a wy mi go w testamencie zapiszecie"), nie miał 
więc zamiaru oszukania W alentego B.

To tłumaczenie się Jana  S. nie mogło mu jednak nic po- 
módz, bo przyznał sam, że kontrakt drugi i trzeci był pozor­
nie przez mego i z podstępem spisany, celem zaś jego  było 
przytćm zostać właścicielem całego gruntu Walentego B. choć­
by dopiero po śmierci tegoż. Miał więc zamiar przywłaszczenia 
sobie nieprawym sposobem połowy gruntu wartości 38 z łr., co 
stanowi zbrodnię oszustwa, którćj go sąd winnym uznał i na 2 
miesiące więzienia skazał.

Organista zaś został uznany za niewinnego, bo się okazało, 
że o zamiarze Jana  S. zupełnie nic nie wiedział, za czynności 
swoje żadnćj korzyści nie odniósł i nie żądał; był tylko pro- 
stem narzędziem użytem przez Jana S. i jego poirjocników.

M. K.

Przegląd polityczny.

N i z z a  6go listop. Wychodzący tu dziennik Nit- 
zardo donosi, i i  utworzyło się towarzystwo rosyj­
skie celem zbudowania drogi żela^nćj z Nizzy lab 
z Yillafranca do Cuneo przez Vesuwię. Jenerał 
Baganow (?) inżynier K  rebujhrowski (?) i depu­
towany Baralis (?) przeglądali ten plan. W. ksią­
żę Konstanty z \  przybyciem swojćm tu taj, ma 
wpłynąć na ostateczne rozstrzygnięcie co do bu­
dowy tćj kolei.

Dziennki i listy z Petersburga pą z 3go t. m. 
Dziennik ministerstwa spraw wewnętrznych ogłasza 
teraz dopiero mowę Cesarza A leksandra powie­
dzianą jeszcze l ig o  czerwca do szlachty moskiew­
skiej w sprawie włościańskiej. W  mowie tćj znaj­
dujemy kilka ważnych ustępów. M onarcha oświad­
cza między innemi, iż „ nie może podziękować 
szlachcie moskiewskiej" za ich czynności w tćj 
sprawie. Mowę tę podamy jutro.

W  skutku niedawno zaszłćj śmierci królewsko- 
saskiego ministra sprawiedliwości i prezesa rady 
ministrów D ra Zschińsky (wymawia się Czyński), 
objął prezydyum ministerstwa minister spraw za­
granicznych bar. Beust, który i dawnićj był duszą ga­
binetu saskiego, a wpływ jego rozciągał się po za 
szczupłe stosunki polityczne jego kraju.

Związek reformistów w Guildhall polecił panu 
B right wygotować na przyszłą sesyę parlamentu 
bil reformy, co sprawiło wielkie wrażenie, i wno­
szą ztąd o zerwaniu między partyą manohesterską 
a gabinetem, który na pomoc jćj dla s wojego bi­
lu dotąd liczył.

Przygotowania do wypraw hiszpańskich, jednćj 
do Mexiku dla otrzymania zadosyć uczynienia 
za zbrodnie jakich się dopuszczono tam na pod­
danych hiszpańskich, drugą do Marokko z powo­
du nowych rapadów rozbójników morskich z Rif- 
fu , zaniechanemi zostały z powodu, że rząd me- 
r.ikański ukarał morderców, a Cesarz marokański 
ofiarował wynagrodzenie poszkodowanym hisz­
pańskim poddanym.

Aby przedstawić wewnętrzny stan państwa tu­
reckiego, anarchię w niem i coraz groźniejsze wy- 
st ępowanie chrześcian przeciw muzułmanom i na- 
wzajern, Słowian, Greków i Rumunów przeciw 
ciemiężącym ich Turkom , oraz jak  wykonanem 
zostiUo i czy wykonanem być może równoupra- 
wnieióe chrześcian i różnych narodowości w Tur- 
cyi,— opisaliśmy wyićj pod oddziałem „Turcya" 
wypad ki świeże w chrześciańsko-słowiańskich pro- 
wincyat'h tego państwa, w Bośnii i w Bołgaryi: 
jak  tam władze^ tureckie zastosowują równoupra­
wnienie chrześcian, jak słuchają rozkazów sułtań­
skich, i yak miejscowa ludność słowiańska coraz 
silnićj obi irza się na jarzm o tureckie (w Bośnii) 
lub powstając z wiekowego otrętwienia pod tćm 
jarzmem, poczyna przeciw niemu występować (w 
Bołgaryi). Uzupełniając czytelnikowi obraz tego 
wewnętrznego stanu Turcyi, dodajemy tu, iż nawza­
jem duch ludności tureckićj jest coraz nieprzyjaźniej- 
szy nie tylko przeciw przeważnym liczbą chrze­
ścianom w tćm  państwie, lecz także przeciw chrze- 
ściańskim mocarstwom opiekującym się Turcyą. 
Duchem tym nie tylko tchną starowiercy muzuł­
mańscy, lecz ogarnia on świat urzędowy turecki, 
jakto donosi korespondent z Carogrodu w listach 
z 30go października, które podamy jutro. Obja­
wił go wyraźnie pełnomocnik turecki na posie­
dzeniach konferencyi w Carogrodzie mającej roz­
strzygnąć sprawę czarnogórską.

Konferencye te sprawy czarnogórskićj zagodzić 
dotąd nie mogły, a na ostatniem posiedzeniu swćm 
w dniu 25 z. m. zostały zawieszone, gdyż ka­
tegorycznym żądaniom Francyi i Rosyi na korzyść 
Czarnogóry, stawiła stały opór Turcya. Od p o ­
czątku zaraz posiedzeń ugrupowali się co do zdań 
pełnomocnicy w następujący sposób: po jednćj 
stronie stanął francuski i rosyjski, po drugićj tu ­
recki i austryacld, angielski zaś i pruski usiłowa­
li zdania przeciwne pojednać, co im się jednak 
dotąd nie powiodło.

Świeże urzędowe wiadomości z Chin przywie­
zione do Malty parowcem pocztowym 7 listopa­
d a , a przesłane w treści depeszą telegraficzną do 
Londynu dnia 8go t. m. i tam ogłoszone, sięgają 
z Hong-K ong do 28 września. Najważniejszą z nich 
jest, iż w Kantonie i w południowych Chinach na­
stał spokój, który w północnych wprzód już przy­
wrócono,^ a ruch ^handlowy zaczyna się ożywiać. 
Nadto wiadomości te donoszą o wypadkach w lvo- 
chinchinie czyli w Indyach zagangesowych, dokąd 
jak  wiemy, ruszyła wyprawa połączonych sił fran­
cuskich i hiszpańskich, aby otrzymać sprawiedli­
wość za mordowanie chrześcian w królestwie An- 
namu i zabezpieczyć ich na przyszłość. Francuzi i 
Hiszpanie opanowali miasto nadbrzeżne w Kochin- 
chinie, Turanne, bez żadnćj straty. Nakoniec wia­
domości te mówią o zajęciu przez Holendrów w d.
6 września miasta Janbee na wyspie^ Sumatra. 
Dodać tu  musimy dla objaśnienia^ tćj ostatnićj 
wiadomości, że miejscowy tego kraju i miasta wład­
ca. wypędzony chwilowo przez jakiegoś awantur­
nika francuskiego, odzyskawszy swe państwo a 
obawiając się nowych napadów, poddał je Holen­
drom  zabespieczywszy sobie pensyę dożywotnią.

A n t o n i  B l o b a h o w t W  Bećaktor odpowiedzialny.
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P o d ąg l osobowe na kolejaoh żelaznyoh.
Odchodzą :

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra­
no— do Dębicy 5. 40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór — do Wieliczki 7. 15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo 

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Dębicy do Krakowa 2. 56 w nocy; 11. 48 rano; 

5. 10 wieczór.
O r e y c ń o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocłama i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie­
czór =  z Dębicy 6. 15 rano, 3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Dębicy z Krakowa 11. 49 w nocy, 10. 9 rano, 
1. 42 popołud.

Przyjechali od 9 do 10 listopada.
HOTEL POLLERA Sochanik Nikodem pełnom. s Wiednia. 

Piotrowski Adolf pełnom. z Rzeszowa. Schopp Ferd. kupiec 
z W rooławia. Rechteoberg Maurycy urz. z Dembicy. Grzy­
bowski Konsfanty z Polski. Frucks Rudolf z Zawady. Miero- 
szewski Stanisław  w łaś. dóbr z Karniowic. Irziozek Marcin, 
Kleszczyński Edward inżyn. z Ostrawy. Mikieta W . obywa­
tel z Szlaska.

W y j e c h a l i :  A d am etz  E m il león . do W ę g ie r .  S c h u lz  E m a ­
n u e l n a u cz , do T a rn o w a . K le sz c z y n s k i Kil w a rd . I rz io z e k  M ar­
cin inż . do W ie d n ia .  M ie ro sz e w sk i S ta n is ła w  w ła ś c .  d ó b r do 
K a rn io w ic . M ik ie ta  W .  ob. do B iskup io .

HOTEL DREZDEŃSKI. Józef hr. Komar, Jan  Chwalibóg 
z źosą, Emilia Godebska obywat. z W iednia. Stefan Leśnio- 
wski wł. dóbr z Raglic. Franciszek fióhm budowniczy z My­
słowic, Aleksander, W ładysław  i Adolf Dobrzyńsoy w łaśc. 
dóbr z Partynii.

W yjechali: M ieezysław Pawlikowski w ł. dóbr do Lwowa
HOTEL SASKI. Ilenryk Haller w ł. dóbr z Polski. Aloizy 

Roth Dr. med. z Galicyi.
W yjecha li:  Aleksander Voss komisant do Łańcuta. Józef 

Krasuski w ł. dóbr do Galicyi. Leopold Dobrzański prob. do 
Węcławio. Hipolit Popiel, W ład y sław  Rogoziński obywatele 
do Polski.

B Drukarni „ CZtASU “
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Nr. 21,109. Obwieszczenie {980-1-3)
W nocy 22 na 23 bm. ławki kamienne na plan- 

tacyach do odpoczynku spacerującej publiczności 
służące, prawie wszystkie przez niewiadomych spra­
wców powywracanemi, jedna zaś z nich na połowę 
rozbitą została. W zamiarze położenia tamy podo­
bnym występkom kary godnym, już nie po pier­
wszy raz powtarzanym, Magistrat Król. Głównego 
miasta Krakowa podaje do publicznój wiadomości, 
iż ktoby wykrył sprawcę tego występku, wynagro­
dzenie w kwocie 10 złr. mk. otrzyma.

Kraków dnia 28 października 1858 r.
Bernowski.

I  n  s  e  r  a  t  y ,

K U I M U U
I W Y D A W N I C T W O  D Z I E Ł  K A T O L I C K I C H

W  KRAKOWIE
wydawszy Książeczkę Obchodu Jubileuszowego na 
rok 1858, według polecenia Jaśnie Wielmożnego 
Jm. księdza Administratora Jcneralnego Dyecezyi 
Krakowskiej, zawiadamia również, że posiada je­
szcze znaczny zapas dziełka pod tytułem;

Pamiątka Jubileuszu
prze*

k s i ę d z a  Karola Antoniewicza S .  J . .  
którą do Geny 2 0  centów, albo 12  g rp . zniża, 

iżby jój rozpowszechnienie ułatwić.

Drugie w ydanie  małej książki do nabo­
żeństwa pod tytułem:
P O K A R M  D U C H O W N Y  

d l a  n a s z y c i a  d z i e c i ,
w yszło już z druku i jest do nabycia w K się-  
[976] garni Katolickiej. m

HANDEL FUTER i
W  K R ^ K O W U n :

przysposobiwszy w tym roku znowu znaczną ilość
u  t  e :  w ł  ■ »  a  mm sss b k  m iu

gotowych w najnowszych fasonach jak  niemnićj M ę z k i c h  F u t e r  gotowych różnego kroju, i Czapek 
[938] zimowych gustownych, z czem się poleca. (1 -3 ]

i * . ]  U W I A D O M I E N I E .  o - »
h a rzą d  Z akładu  Gazowego w Krakowie uprasza niniejszem wszystkich tych mie­

szkańców tutejszych, którzyby U r z ą d z e n i e  g a z o w e  jeszcze p r z e d  ś w i s t a m i  B o ­
ż e g o  N a r o d z e n i a  otrzymać chcieli, lub których zameldowania dot^d uwzględnione nie 
zostały , by się j a k  n a j p r ę d z e j  do podpisanego Zakładu zg ło sić  raczyli, ażeby żą­
dane urządzenie n a t y c h m i a s t  rozpoczęte być m ogło.

Z a r z ą d  Z a k ła d u  Głazowego.
Kraków dnia 6go  listopada 1 8 5 8  roku.

Z GŁOW NEGO SK Ł A D U

Herbat karawanowych
Iff ASA KARZTHK1SA

W  MOSKWIE,
nadszedł do podpisanego domu nowy trans­

port ś w i e ż e j

i I E R B A T Y
w wyborowych gatunkach i sprzedaje się w pacz­
kach plombowanych lub na wagę p o  n a jta ń ­
szy ch  cen ach , począwszy od

2 do IO złr. za funt
wagi rosyjskićj. — Biorący na raz dziesięć  fu n ­
tów  jednego gatunku, dostaje tytułem R a b a t u  

’je d e n  fu n t H e rb a ty  w dodatku
W M B A K O  W I G .

Dom handlowy pod firmą:
Antoni Hoelzel*(911-3-0)

Ces. hr. Hpfl ipnyw.
T O M  ID® I M

która podług przepisów użyta nieprzyjemny odór z ugt wy­
dala, dziąsła  orzeźwia i wzmacnia, zęby zupełnie czyści, ich 
pruchnicniu zapobiega, od chwiania się zębów chroni, ból zębów 
uśmierza, i oraz jako  najlepszy środok przeciw wszelkim s ła ­
bościom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody uwalnia każdy 
wiek i każdą płeó od bólu zębów, przez co zapobiega się 
zupełnie konieczności w yryw ania zębów lob korzeni od zę­
bów, wyjąwszy przy jątrzeniu się i flstułowych zapuchnlę- 
oiaoh. *

W oda ta  przez najpierwsze znakomitości lekar­
skie W iednia, jak również i na prowincyi co do 
swój osobliwej skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczyci się nie tylko w  całem c.k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkićj czę­
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau­
faniem i chlubnem uznaniem.
Sprzedają się: flaSZO O Zka p o  1 Z łr .  m . k .

w aptece „pod złotom Jeleniem " na Kohlmarkcie w 
dnin, także u panów ap tekarzy : 

w K r.kow io u A . A l e k s a n d r o w i c z a ,  
we Lwowie u P. MikoUsoha. (8 34-5 -8 )

W ie-

P tfT N a  nadchodzące jesienne sadzenie
poleoam się z wielkim zapasem drzew własnego hodowania, 

jako to :

Jabłek, Gruszek, W iśni, Śliw , 
B rzoskw iń, M oreli, Winorośli,
angielskich Agrestńw, Porzeczek, 

Orzechów laskowych itp
tudzież zupełny zbiór

pięknie kwitnących zagranicznych d rzew ,
krzew ów  itp.

Katalog w tym przedmiocie, obejmujący przeszło 2,000 nu­
merów, na żądanie interesentów bozpłatnie i „frnnoou nadsy­
łan y  będzie. Co się  tyczy dobroci i Wysokich przymiotów 
drzew owocowych idt w moim zakładzie hodownnyob, dosta­
teczną będzie ta uwaga, iż moje prodnkta przez wiole już lat 
na tutejszyoh wystawach Towarzystwa szląskiego hodowli 
ojczystej •

kilkakrotnie otrzym ały zł«te i srebrne medale.
• l u l i  u  s z  M o n i i a u p t 9

właściciel szk o ły  drzew. Słerngasse Nr. 7 6  
[925] w  W B O O Ł Ą  w  1  U .  ( 3)

Podziękowanie.
Znalazłszy szanownego Doktora medycyny Wgo 

F ra n ciszk a  K le in  zamieszkałego nateraz w K ra­
kowie, nie mogę opuścić sposobności złożenia mu 
serdecznego podziękowania za wyleczenie grunto­
wne mój Siostry z słabości defektu lu biecego, na 
któren przeszło 9 lat —  używając wiele środków 
bez skutku — cierpiała.

S z a n o w n y  D o k t o r z e !
Chciój choć tego sposobu w d z i ę c z n o ś ć  moją 

przyjąć.
Brat B o g d a n  P r o k o p o w i c z .

Cyrkuł Złoczowski (P21- 2-3 )

SERY
KRZESZOWICKIE
w Cegiełkach wyrobu letniego,
sprzedawane będg, od d. Igo  listopada r. b. 

po cenach następujących:
100 funt. w po r ł r .  40 lub 42 *ł. n. j z opakowaniem i oóda- 

5 0  n n u  n 2 0  n 21 n n [ niem na ko,ej żelazną 
2 5  n n n n 1 0  n n n ’ w  Krzeszowicach.

Zamawiania z odległych okolic kraju  przez listy  o- 
płacano z dołączoną naleźytośoią, przyjmie „A dm inistracja 
dóbr w Krzeszowicach" lub przy obstalunkach Piwa,

Tenczyński." (963-2”3)

DO H A N D L U

J. J ahika
W KRAKOWIE i TARNOWIE

nadszedł nowy transport Atramentu w pro­
szku , Farbki do bielizny w proszku, jako 
też W ody Kolońskiej prawdziwej i rozmai­
tych zabawek dziecinnych 928-4-6)

po cenach bardzo umiarkowanych.

Guwernantka
rodem Niemka znająoa dobrze muzykę, język francuski i an­
gielski, k tóra już przez kilka lat w znacznych domach kssi . r -  
aoniem panienek trudniła  się, szuka nowego umieszcza

Rodzice życząjy  sobie powi-rzyó jój edukacyę s»  , dzieci, 
zechcą się zgłosló do Administracyi dziennika C ns“.

 ___________________   * (875-6)

O d  E z p e d y o y i .
Na dniu 10  b.m. i r. wysłano Dodatek miesięczny z paź­

dziernika na następująco stacye pocztowe:
Lwowa. -  Mogilan, Miejsca, M azanajestie, Mariampola, 

Myślenic, Miknlmieo, Mościsk, Mielca — Nadworny. Nie­
połomic, Niska, Narajowa, Now. Targu, N. Sąoza. — Presz- 

Podhajec, Pilzna, Przeworska, Poihoreo , Pragi cze­
skiej, Przemyśla. — Rimasiombat R ohatyna, Rymanowa, 
Radymna, Rudek. R aw y-rusk ió j, Rzymu, Rzeszowa. — Su­
chy, Snozawy, S try ja, Sądowój W iszni. Sieniawy, Szeohiń, 
Szczawnicy, Skały . Stanisławowe, Sokala, Sędziszowa, Sam­
bora, Sanoka.— Tuohowa, Tyśmienioy, Trembowli, Cieszy u® 
(T eschen), T lustyoh, Tarnopola, T arnow a.— Uhnowa, 
strzyk-dolnych. — Wieliczki, Wadowic, Wiednia. — Zaior®> 
Zarszyna, Źywon, Zórawna, Zbaraża, Zborowa, Zaleszczyk’ 
Z ł eozowa.

c .  k .  T E A T R  P O L S K I .

W e czwart k l i  listopada 1858 r.

Obraz wiejski c h a r a k t e r y s t y k  w 5  odBfonach p ricz r anią 
B irch-Pfeiner- Z niemieckiego przetłum aczył A. Delhau.
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Z» rzijdzcę Drukarni, Stanisław Gralichowski.


